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Policja berlińska tropi Olszańskieśo, 
który starą sie usilnie wymknąć z jej rąk. 


Rząd niemiecki otrzymał autentyczny dokument z zeznaniami i podpisem Olszańskiego 


Z Berlina donoszą: 

Jeden z dziennikarzy warszawskich 
przeprowadził wywiad z posłem dr. 
Badtem, który wniósł interpelację do 
sejmu pruskiego w sprawie Teofima Ol 
szańskiego. 

Dr. Badt oświadczył, że 
SPRAWA  OLSZAŃSKIEGO BYŁA 

MU ZNANA ODDAWANA, 
nie poruszał jej jednak publicznie z tych 
względów, że czekał na pierwsze kroki 
zę strony polskich ster rządowych, któ 


re tak samo s 
BYŁY O WSZYSTKIEM POINFOR- 
MOWANE. 


Z chwilą jednak, gdy rozpoczął się 
proces przeciwko Steigerowi 1. do spra 
wy zawęzwano 62 świadków, którzy 
mają dowieść winy oskarżonego, poseł 


Badt, zdający sobie sprawę ze skutków 
jakie proces ten może za soba pociąg- 
nać, postanowił nie zwlekać dłużej z 
rewelacjami 


I ZŁOŻYŁ ODPOWIEDNIĄ INTER- 
PELACJĘ. 

Na pytanie, czy dr. Badt ma pew- 
ność co do winy Qlszańskiego, pan po- 
sef odrzekł, że według zeznań wiato- 
godnych świadków 


OLSZAŃSKI SAM NIEJEDNOKROT- 
NIE PRZYZNAWAŁ SIĘ DO WINY PO 
PEŁNIENIA ZAMACHU NA ŻYCIE 
PREZYDENTA. 


Korespondent berliński poruszył na 
stępnie kwestję wydania władzom pol 
skim Olszańskiego, gdyby go odnale- 
złono, na co dr. Badt dał odpowiedź, że 


gólnie w sprawie więźniów politycz- 
nych jest tak zagmatwana, że trudno 
przewidzieć rezultat, 

Na złożoną przez mnie interpelacię 
— zakończył dr. Badt — otrzymam od 
powiedź od ministra spraw wewnętrz- 
nych na piątkowem posiedzeniu sejmu. 


Z Berlina donoszą: 
Niemiecki minister spraw wewnętrz 
nych Sewering 
WYDAŁ OFICJALNE ROZPORZĄ- 
DZENIE 
policji, ażeby zebrała wszelkie szcze» 
zgóły w sprawie Olszańskiego. 


Berlin, 20 października. 
W dniu wczorajszym rząd niemiecki 
otrzytiał z Bytomia autentyczny pro- 


międzyqarodowe konwencje, a szcze- j tokit, 


PODPISANY SWEGO CZASU PRZEZ 
TEOFIMA OLSZAŃSKIEGO, 
gdy przechodził granicę polsko = nie- 

miecką. 

Jak się okazuje niemiecka straż po. 
graniczna przesłała ten protokuł 
KOMENDANTOWI POLICJI W GLI- 

WICACH, 
gdzie dokument tem fezał aż do dnia 
wczorajszego, wskutek czego rzad nie 
mlecki nie mógł zeń zrobić odpowied- 
niego użytku. 

W ubiegły piątek policia beriiiska 
przesłała Clszańskiemu wezwanie, na- 
kazujące mu, by stawił się w komisa- 
riacie. 

OLSZAŃSKI WŁASNORĘCZNIE PO- 
KWITOWAŁ ODBIÓR WEZWANIA, 
do komisariatu jednak nie przyszedł. 

Policja wysłała ponowne wezwanie 


Zabójca rodziny Feldonów wykryty! 


Jest nim bandyta Olejniczak, który na łożu śmierci przyznał się 


do popełnienia cohydnego morderstwa. 


Ponurem echem w całym kraju ro- 
zeszła się wiadomość o bestialskim mor 
dzie, jakiego w swoim czasie dokonano 
ta cmentarzu w Zgierzm. 

Pewnego dnia nad razem w małym 
domku. stojącym samotnie u wrót 
cmentarza 

znaleziono pięć krwawych trupów. 
Była to rodzina grabarza Feldona. 

Ofiarami nieznanych zwyrodniałych 
złoczyńców padło pięć osób: m- gra- 
barz, jego żona i córka oraz dwuch 
adoptowanych synów. 

Krwawe to pokłosie sadystycznych 
morderców leżało na ziemi, przedstą= 
wiając widok, 

mrożący krew w żyłach, 

Władze bezpieczeństwa stanęły wo 

bec wielkiej zagadki: 


— Kto dokonał mordu I dlaczego? 


Zawiłe to wielce pytanie dotyefczas 
pozostało owiane mgłą tajemałcy, choć 
rodziły się rozmaite przypuszczenia. 

Mówiono, że Feldor był zamożnym 
człowiekiem i pożyczał pieniądze na 
procent. PDłyżnicy nie-mogąc. czy też 
nie chcac zapłacić należnych sum za- 
mordowali swego wierzyciela, a bojąc 
się świadków pozbawili życia i jego 
rodzinę. 

Inni opowiadali. że był to mord ra- 
bunkowy, o czem świadczył wielki nie- 
ład w mieszkaniu zamordowanych. 

Przypuszczano również, że mordu do 
konali szaleńcy, zbiegli ze szpitala w Ko 
chanówku, 

Ale najwięcej utrzymywały się przy- 
puszczenia, 
nie było niczem innem 


tylko aktem straszliwej zemsty, 

Jakiej zemsty?,, Niewiadomo, 

Długo nad tem ohydnem morder- 
stwem głowiły się władze śledcze, lecz 
niestety, — tajemnica była nierozwiąza- 
na, 

Teraz dopiero pierwsze snopy Światła 
powoli przedzierają się przez ponure 
mgły krwawego mordu... 

Krótko po mordzie ne cmentarzu ży 
dowskim w Zgierzu © 
władze policyjne zańlarmowane zostały 
wieścią o napadzie bandyckim w okolicy 

W jakiś czas potem gruchnęłą strasz 
ną wiadomość, że 

w miasteczku Turek znaleziono dwa 
krwawe trupy małżonków Grzelak, 
których nieznana zbrodnicza ręka zamor 

dowała w ich własnem mieszkaniu, 

I tym razem policja stanęła wobec 
trudnej zagadki, 

Wyrafinowani zbrodniarze doskonale 
zatarlj wszelkie ślady, mogące ich przed 
stawić przed oblicze karzącej Temidy, 

Niezrażona niepowodzeniami w .roz- 


W odległości 2 i pół kilometra od mia Zbliżyki się s. drzwi, usilując je wy 


steczka Turek patrol z tamtejszego po- 
sterunku policyjnego 


natknął się na szosie na dwóch soda 
nych osobników, 

Policjanci wezwali ich do wylegity- 
mowania się, 

Na rozkaz ten — jeden z nieznajo- 
mych 
wydobył z kieszeni rewolwer i sześcio- 
krotnię strzelił w kierunku policjantów, 

Policjanci szczęśliwie zdążyli się 
schronić do przydrożnego rowu, skąd gę 
stym ogniem karabinowym poczęli pra- 
żyć nieznajomych, 

Tymczasem bandyci skoczyli do rowu 
po przeciwnej stronie szosy. i 

Pomiędzy stronami wywiązała się gę 
sta strzelanina, 

W ciągu kilka minut padło około 150 
strzałów, 

W wyniku strzelaniny aresztowano je 
dnego bandytę, Drugi zbiegł. 


Na posterunku policyjnym okazało się | 


wiązaniu tego tragicznego węzła gordyj! że schwyt Puyu bandytą jest Edward Ko-| 


skiego, policja w dalszym ciągu tropiła 
ukrywających się tajemniczych morder- 
ców, 

„Aż wreszcie przed kiiky dniami 


policja otrzymała poutną wiadomość, że | 


zaciński, pochodzący z Łodzi. 

W toku dalszych pytań aresztowany j 
opowiedział, że zbiegłym bandytą 
Olejniczak, 

Natychmiast postawiono na nogi całą 


ważyć, 

W tej chwili posypał się na nich grad 
kul, 

Korzystając z chwilowego zamiesza 
nia, Olejniczak wydostał się przez ko- 
min i ukrył się w sąsiednim domu, nale- 
żącym do sołtysa, którego pod groźbą 
rewolweru zmusił do milczenia. 

Jednakże i tutaj dosięgła gó ręka 
sprawiedliwości, 

Policjant Banasiak wdarł się do mie- 
szkania 
i czterema strzałami ranił Śmiertelnie 

bandytę. 

Przed śmiercią groźny zbrodniarz 
odezwał się do policjanta. 

— A jednak przed śmiercią zemści- 
łem się na Feldonie ze Zgierza i na Grze 
laku z Turka za to, że przed kilku laty 
zdradzili mnie przed policja. 

Tak więc krwawa zagadka ponurej 
zbrodni zgierskiej została częściowo 


fozwidzana, 


P.inde 


| prosi o przeniesienie go w stan 
spoczynku, 


Z Warszawy donoszą nam: 


4-ej po poł. 
Linde był 


Wczoraj około godz. 
| prezes P. K. O. p. Hubert 


jesti przyjęty przez pre mjera Grabsk iego i 


wręczył mu prośbę o przeniesienie: g0 
w stan spoczynku. 
Powodem tej prośby 


jest nadwąt* 


sprawcami mordu w Turku są -dwaj| policię z Turku i wszczęto energiczne po | ony stan zdrowia zasłużonego twórcy 
groźni bandyci: Jan Olejniczak vel Anto| *zukiwania. 


ni Kuźmiak i Edward Kozaciński, 

Żarządzone natychmiast obławy ce- 
lem- ich ujęcia początkowa nie daly. ps- 
żądanego rezuliatu i 


że masowe to morderstwo | dopiero onegdaj władzom śledczym u- 


dało się wpaść na trop zbrodniarzy. 


Z Łodzi sprowadzono slynnego psa 
policyjnego „Lorda“, który zaprowadził | 
policjantów do pobliskiego majątku Łęki! 
powiaiu niewieszskiego, 

Policjanci okrążyli teren i rozpoczęli| 
poszukiwania kryjówki bandyty. tę 


P.KsQ 
Dolar w Łodzi. 
Na rynku pieniężnym w Łodzi dzi$ 


| przed połu dniem obracano dolarem po 


kursie: w nłaceniu 68, w sprzedaży 
6.12. Tendencja osłabiona. Zapotrze= 
howanie dostateczne. 


Str. 2. 

Zilokycie AiNiFE | 
jest poważnym zwrotem 
W kampanji marokańskiej. 


Dzięki operacjom mar- 
szałka Petain'a 
tytuacja Abd-el-Krima stała się 
trudna. 

Od chwili objęcia naczelnego dowódz 
twa przez marszałka Petain, operacje 
wojsk francuskich w Marokku postępują | 
systematycznie naprzód, Pierwszym 3 


kiem armji francuskiej było zabezpiecze 
nie sobie skrzydeł, w szczególności zaś 
' prawego, a wraz z niem linji kolejowej, 
łączącej Fez z zachodem, Przeprowadzo 
no to przez pomyślne operacje, których 
skutkiem było odepchnięcie Kabylów na 
znaczną odległość od Tara w kierunku 
północnym, Drugą fazę operacji stanowi 
ło umocnienie centrum francuskiego 
przez opanowanie masywu Bibane i przy 
parcie frontu Kabylów do granicy strefy 
francuskiej, Obecnie rozpoczęła się trze 
cia, bardzo doniosłą faza operacji francu 
sko-hiszpańskich, 

Przygotowano je poprzednio, wysa- 
dzając wśród zaciętych walk, przy poma 
cy floty francuskiej i hiszpańskiej znacz- 
niejsze siły w okolicach zatoki Alhuce-. 
mas, Siły te mając oparcie we flocie fran 
cuskiej i hiszpańskiej, która bombardu- 
jąc wybrzeże pomiędzy opanowanym 
przez nie przylądkiem Maure, a miejsco- 
wością Afrau ułatwiła im ałak ku po- 
łudniowi w kierunku Aidiru, jednego z 
najważniejszych punktów oparcia Abd el 
Krima we wschodniej części jego posia- 
dłości, 

Doniosłość zdobycia Aidiru jest bar- 
dzo znaczna, Wojska francusko-hiszpań- 
skie zdobyły bowiem trwały punkt opar 
cia na północ od gór Rif, a więc na ty- 
łach frontu Kabylów zwróconego w stro 
nę Fezu i Taza, Jeśli weźmie się pod u- 
wagę, że na wschód od Aidir ciągnie się 
front hiszpański oparty o Melillę, który 
łączy się z prawem skrzydłem wojsk fran 
cuskich, przypuścić trzeba, że w najbliż 
szym czasie cała wysunięta na wschód 
część posiadłości Abd el Krima będzie 
dlań nie do utrzymania, W kierunku też 
zlikwidowania lewego skrzydła Abd el 
Krima idzie też wspomniana wyżej akcja 
prawego skrzydła francuskiego, Jeśli — 
jak na to wszystko wskazuje — uwień- 
czoma ona zostanie powodzeniem, Abd el 
Krimowi nie pozostanie nic innego jak 
skrócić swój front i wycofać się z zagro 
żonych terenów. Linja frontu biegłaby 
wówczas od morza przez Aidir ku ma- 

_ sywowi Bibane, coby oznaczało dla Abd 
el Krima utratę połowy jego posiadłości. 

Niewiadomo oczywiście czy fanatycz 
ny wódz Kabylów skłoniłby się wów- 
czas.do zawarcia pokoju, Ale to nie ule- 
ga wątpliwości, że wówczas szanse jego 
odegrania się w przyszłości byłyby mini 
malne, Zdobycie Aidiru bowiem pozwala 
wojskom  francusko-hiszpańskim miast 
walk na uciążliwym terenie wewnęfrz- 
nym przełożyć punkt ciężkości swej ak- 
cji na teren nadmorski i likwidować 
przez operację na tyłach dotychczasowe 
pozycje Abd el Krima, Współdziałanie 
floty ułatwia im zaś zarówno zaopatrywa 
nie wojsk, jak i wzmacnianie ich w mia 
rę potrzeby. 

Z tej przyczyny zdobycie Aidiru sta- 
nowi zasadniczy zwrot w dotychczaso- 
wej kampanji marokkańskiej. Dalsze jej 
postępy zależeć będą w dużej mierze od 
warunków klimatycznych, 


WWMRRNRNNUNKNENA 
CERTES 


CZYTAJCIE 


„lastiowang Republike”. 


EXPRESS WIECZORNY 


Na Węgrzech panuje dyktatura junkrów. 


o rządzie admirata 


W morzu róż 
świateł 


R e + 


Niedawno skazano 
b. min stra BENITZKY' EGO na Slata w ęzienie za artykuł, umiesz- 
czony w jednym 2 pism opozycyjnych, a zawierający rewelacje 


Horthy'ero. 


nokolorowych 
reklam 


4 R NE WYCH POWĘLI IT a= 


na Times Square w New-Yorku 


Niagary kolorów poprzez 


New York, w październiku, 

Amerykanie, którzy są bardzo dumni 
ze swego budownictwa, z kolosalnego ru 
chu, jaki panuje w ich miastach, w pięk- 
ności natury, w jakie tak bogata jest ich 
ojczyzna, nieraz twierdzą z właściwą im 
pewnością siebie, że taki ich Times Squa 
re jeśli nie przewyższa pięknością Place 
de l'Opera w Paryżu, ta conajmniej do- 
równywąa mu wspaniałością wrażenia, 

Tak nie jest, wrażeń bowiem, jakie się 
odnosi tu i tam nie można mierzyć jedną 
miarą, są one zupełnie niewspółmierne, 
Place de l'Opera czyni wrażenie majesta 
tu, Times Square olbrzymiego filmu kine 
matogralicznego, , 

Gdyby kogoś niespodzianie przenieść 
z Europy na tę wspaniałą ulicę, tętnicę 
Nowego Yorku, zwłaszcza w nocy, to 
ktoś taki doznałby zapewne w pierwszej 
chwili poważnego zachwiania równowa 
gi umysłowej, 

Około 11 godziny w nocy ruch jest 
tam oszałamiający, morze zaś świateł w 
najróżniejszych kolorach oślepia, hałas 
głuszy, 

Przedewszystkiem uderzyćby musiały 
takiego obserwatora reklamy świetlne, 
Zlewają się one zewsząd, są rozmiarów 
olbrzymich, wyświetlają je zaś przeważ- 
nie z dachów, jeżeli nie na całych fron- 
łach domów, Są to prawdziwe niagary 
kolorów cod białego poprzez czerwony 
do fiołkowego, Amerykański przemysło 
wiec į kupiec nie szczędzi pieniędzy na 
reklamę, Istnieje wiele bynajmniej nie- 
największych przedsiębiorstw, które wy 
dają rok rocznie miljony dolarów na re 
klamę, Jedna np, z firm płaci ćwierć mi- 
ljona dolarów za — jedynie tylko — po- 
zwolenie wyświetlania swych ogłoszeń 
na jednym z dachów na Times Square, 


czerwony do fioletowego. 


Wogóle jest amerykanin mistrzem re 
klamy, stara się w sposób sprytny i nie- 
zawodny, przy zastosowaniu praw psy- 
chologji wkraść się w zainteresowanie wi 
dza i odbiorcy. Na jednym z olbrzymich 
domów wyświetlają np. dwie potężne kil 
kunastometrowej wielkości szklanice z 
wylewającą się z nich kawą, na Broad- 
wayu widnieje olbrzymia kopuła Capitol 
Theatre, oświetlona miljonami żarówek. 
Na domu narożnym 44 ulicy wyświetlają 
— i jak — reklamy filmowe. 


Niemniejsze od tego wrażenia świetl 
nego jest wrażenie słuchowe, Centrum 
Nowego Yorku wre i kipi, huczy niby roz 
hukany potok górski, a taksamo potężny 
i nieprzerwany, a zarazem niebezpiecz- 
ny jest potok samochodów, jakie się kil- 
kunastu nieprzerwanymi rzędami bez 
ustanku jezdnią przelewają, Ryk syren 
najprzeróżniejszych jest oszałamiający, 
coraz widzi się samochody najeżdżające 
na siebie, 

Przejście z jednej strony ulicy na dru 
gą jest prawdziwą sztuką, Trzeba cze- 
kać kilka minut nim policman wstrzyma 
rozpędzony potak, Wówczas należy się 
spieszyć, bo biadz temu, kogo na nowo 
podjęty ruch zastanie na środku jezdni. 
Nie można liczyć na względy szoferów 
autotaksisowych, których nie poza zarob 
kiem nie obchodzi i taki bezwaględnie na 
jedzie na pięty. Jedynie tylko szoferzy 
cywilńi zważają na przechodniów, * 

Także podczas dnia czyni Times Sqhą 
re wrażenie oszałamiające, jednak brak 
wrażeń świetinych czyni te ulice mniej 
imponującemi, Widzisz natomiast drapa- 
cze, które nie zawsze czynią wrażenie 
estetyczne, Przyrównać ich można do 
kulis, widzianych od sceny, 


Rosja sowiecka w cyfrach. 


Ostatni rocznik sowieckiego , biura 
statystycznego zawiera następujące da- 
ne o dzisiejszej Rosji sowieckiej: 

Ludności liczy obecnie Rosja 132 mil 
lony 413 mieszkańc. stałych i 1.200.000 
emigrantów różnych narodowości. 

"Terytorjum podzielone jest na 10 re- 
publik niczawisłych, 11 republik autono- 
micznych i li krajów na prawach auto- 
nomicznych. 8 | 

Oprócz tego władzę sowieckie orga- 
nizują autonomiczne republiki: polską i 
żydowską na terenie „wielkich okrę- 


gów“ na Podolu, Wołyniu, Kljiowszczy- 
źnie i w Chersońszczyźnie. 

Na ogólną liczbe wszystkich narodo- 
wości związku republik sowieckich 
przypada rosjan 52 proc. innych narodo 
wości 48 proc. Ludność prawosławna 
wynosi 82 proc. 

Ziemia rolna podzielona została na- 
stępująco: włościanie małorolni. bezrol- 
ni i robotnicy dostali 97 proc., gospodar 
stwa państwowe i wojskowe wynoszą 
3 proc, 


Cała Frznc'a obchodziła w tym 
miesiącu urccz.ście 75 rocznicę 
zgonu swego najgenialniejszego 
nowelisty:znzwcy psychiki ludz- 
kiej, Guy de Maupassanta 


„Kultura ci 
Potężny hymn ku chwale PIĘKNA 


ała 
1 SIŁY—ukaże się wkrótce na ekra- 
nie kinoteatru 


„CASINO“, 


Spojrzał na nią przenikliwie. 

— Jes: jedna rzecz. Coś się w pani 
zmieniło. Jeszcze twardsze ma pani o- 
czy, niż wtedy. A wtedy, gdyśmy roz- 
mawiali na ulicy, jednak nóżki drżaly i 
oczki były już trochę błedne. A teraz 
panienka jak z drewna. Pewnie zako- 
chana. — Zamyślił się, — Było ich tam 
dwóch, tych głupców — szepnął zjadli- 
wie. — Przekona się pani rychło, że 
odkochać potrafię, Obłaskawię cię. dzi- 
ką sarenko. lak naprzykład tę twoją ko 
leżankę. Pamiętasz Ole? Zanadto przy- 
miła się, lasi i lepi. Wolałem sto razy, 
gdy była smutna. Wogóle nudnawa. To 
też kopnąłem precz. Gdy gwiznę, przy- 
leci jak pies. Ale ciebie nie wyrzucę 
nigdy, nigdy — głos wezbrał mu zacie- 
kłem brzmieniem. 

— Cóż to za ordynarna bezczelność 
mówić do mnie ty... 

— A przepraszam panią tysiąckrot= 
nie — zadrwił jawnie i złośliwie, skra- 
dając głęboki ukłon. — Poczekam, aż 


„pani zacznie pierwsza, Rędzie to bardzo 


bardzo niedługo. A im prędzej, tem dla 
pani przyjemniej. Bo przedtem. prawda 
— mówił miękkim, łagodnie melodyj- 
nym glosem — to nie wolno będzie ru- 
szyć się stąd na krok, zawsze. o każ- 
dej porz. będzie ktoś pilnował, o teraz 
już Woskorale, za to ręczę. To nieprzy« 
jemne. wiem o tem bardzo dobrze. Pra- 
gnę najszczwrzej tę przykrość, o ile się 
tylko da, skróGić į usunąć. 

-— Może się dówiem, w jakiem mie- 
ście jestem uwięziona*-- spytała przez 
ramię. natężając zdecydówaną myśl w 
jednym tylko kierunku. wyławiając z 
jego słów tyłko najmniejszą choćby moż 
ność wyzwolenia. 

-- W jakiemś tam. W Polsce, w Pol 
sce — rzekł z pogardą. — Nie mosgliś- 
my przecicż dalej nigdzie zajechać. W 
różnych ńiiastach w tym kraiku mam 
takie dyskretne schowanka dla siebie i 
dła ptaszków. 


„Iwonka J. Germana. 


FAPRESS WIECZORNY 


Właścce! menazerji: Jakie 


Pan Mowobogacki wrócił do 


bvło dziś na'większe zamówie-|domu autem z biura .. 


nie? 
. Nowy pracownik: Tuzin bia- 
łych szczurów... : 
Wi A naimniejsze? 
Prac.. Jeden słoń... 


ló-letnia dziewczyna 


napiła się w celu samobójczym sublimatu, 
Przyczyna szmebtó'stwa nie zostala narazie wyśw etic na. 


Wczoraj o 11 wieczorem targnęła 
się na życie 
piętnastoletnia dziewczynka, Zofja Ch. 

Cicha i skromna dziewczynka była 
chlubą i osłodą życia rodziców i za- 
zwyczaj dzieliłą się z niemi wszystki- 
mi wrażeniami. Gdy ojciec wracał bo 
wiem wieczorem z fabryki lubił godzi- 
nami nawet przesiadywać ze swą có- 
reczką, która spowiadała mu się z 
swych trosk į zmartwień... 

P. Zosia żyła odmienńem życiem, 
niż jej koleżanki. 

Nie lubiła spędzać czasu z swemi 
rówieśnicami, nie brała udziału w za- 
bawach. 

P. Zosia przesiadywała zazwyczaj 
w domu. Z książką lub jakąś robótką 
w rękach spoglądała przez okno na su- 
nący ulicą tłum i być może marzyła o 
jakimś innym życiu... 

Lecz oto któregoś dmia nastąpił 
przełom. 

P, Zosia wyszła po południu z do- 
mu i wróciła późno wieczorem. 

— Gdzie byłaś? — pytali ją zaniepo 
kojeni rodzice, 

Nie odpowiedziała im. Milczała. 


Jednakże w całem iej zachowaniu 
spostrzegli rodzice zmianę. 


Zazwyczaj powolna i ociężała, p. 
Zosia zyskała nagle na humorze i ra- 
dości życia. 

Od tego dnia p. Zosia wychodziła 
prawie codziennie o zmierzchu. 

— Dokąd? — pytano ja. 

— [Idę się przejść... — odpowiadała 
zwykle i nigdy nie zdołano od niej 0- 
trzymać bliższych szczegółów... 

Minęło kilka tygodni... 1 nagle na- 
stąpił znowu zasadniczy zwrot w uspo 
sobieniu młodej dziewczyny. 

Piętnastoletnia Zosia chodziła teraz 
osowiała i czemś do głębi przejęta. 

Milezała jak grób. 

Nie pomagały awantury, 
witano ją codziennie. 

| oto wczoraj w podwórzu domu 
prz” Aleksandrowskiej 42 Ch. na- 
p ablimatu. 

ı «-echodnie zatelefonowali po po- 
gotowie. Przybyły lekarz po przepłu- 
kaniu żołądka odwiózł denatkę do szpi- 
tala św. Józefa. das, 


jakiemi 


Załosne skutki lekkomyślnej znajomości. 


Gdzie jest panna Marjanna, przyczyna zmartwień 
para Kazimierza. 


Pan Kazimierz Andrysiak, zamiesz- 


Na drugi dzień p. Andrysiak zapom- 


katy przy ul. Aleksandryjskiej nr. 12, | niał już o swej przygodnej znajomej. 


przechadzał się przed kilku dmiami po 
Starym Rynku... 

W pewnej chwili jednak niewiasta 
wpadła mu w oko. 

Pan Andrysiak uśmiechnął się do nie 
Ona również. I oto po kilku minutach za 
warto znajomość. 

Nowa znajoma była przystojna, 


Jednakże po trzech dniach, udał się... 
do lekarza, który ku niemałemu przera- 
żeniu pacjenta, zakomunikował mu, iż 


i. jest chory. 


Wprost od lekarza p. Andrysiak udał 
się na poszukiwanie swej znajomej. Jed- 


miła |nakże pod wskazanym przez nią adre- 


frozmowna, wobec czego p. Andrysiak |Sem, przy ul. Ogrodowej 3, nie znalazł 
był bardzo zadowolony. Po długich roz |iei. 


mowach p. Andrysiak zaproponował 


P. Andrysiak zwrócił się da V komi- 


swej znajomej, która nazywała się Mar-|sarjatu policji państwowej z prośbą o in 


janna Woźniak, by poszła z nim do jegolterwencię. 


mieszkania. 


Sprawa Romunisiyezna 


Sąd Gkręgowy pod przewodnictwem 
sędziego llinicza w asystencji sędziów 
Przegalińskiego i Moczulskiego przystą- 
pił w dniu dzisiejszym do rozważania 
sprawy przeciwka 23-letniemu Gudasio- 
wi Stefanowi, 18-letniemu Przybyłowi 
Mieczysławowi, 20-letniemu Ambrozia- 
kowi Józefowi, 24-letniem Trzeciakowi 
Janowi, 20-letniemu «losz ńskiemu F:>- 
'rowi uskarżonym o należenie do paru. 
komunistycznej i rozpowszechnianie bi- 
buły komunistycznej, 

Do sprawy zawezwano 16 świadków 


sad. 


W sadzie okięgowym. 


Oskarża prokurator dr, Markowski, 

Okręgowy urząd policji politycznej od 
dłuższego czasu już miał informacje, że 
w deca Stefana Gudasia przy ul. 
Fijałkowskiej 17 odbywały się zebrania 
konspiracyjne i podczas rewizji w jego 
mieszkaniu żona Gudasia, Bronisława, i 
jego siostra złożyły obciążające zeznania 
Sala sądu okręgowego przepełniona pu- 
blicznością, Wyrok spodziewany późnym 
wieczorem, 

Szczegółowe sprawozdanie 
norlamy w jutrzejszej „ll, Repubiice" 


a om mmm p 


Str. 3, 


Prezes związku „Wyzwolenia* 
na powiat brzeziński 


został aresztowany na skutek denuncjacji chłopca — 
podpalacza, 


na którym pewien policjant wymusił biciem 


fałszywe z 


+0: 


eznania. 


Sprawa ła stanie się przedmiotem ostrej interpelacji sejmowej, 


Rosnące w całym kraju wpływy 
„Wyzwolenia“ nie w smak idą wszyst- 
kim przeciwnikom politycznym tego 
stronnictwa, które nie poddało się żad- 
nym wpływom koncósyjno - korupcyj- 
nym i byt swój opiera na niezawodnym 
fundamencie, jakim jest uczciwa kryty- 
ka i sumienna obrona interesów szero- 
kich mas wyborczych. Środki, jakich 
chwytają się w tej walce słabnący kon- 
kurenci, sa bardzo niewybredne. Mając 
dla nich pogardę, można ich jednak tole 
rować, dopóki nie zaczynają wciągać w 
swą brudną robotę organów państwa, 
a więc służby bezpieczeństwa publicz- 
nego i wymiaru sprawiedliwości. Tym- 
czasem mamy do zanotowania fakt, któ 
ry wyraźnie wskazuje, że walka poli- 
tyczna przybiera formy, których naj- 
wyższym organom władzy państwowej 
nie wolno tolerować bez uszczerbku 
dla bytu I rozwoju samego państwa. 

Prezesem związku „Wyzwolenia“ 
na powiat brzeziński jest zasłużony 
działacz ludowy, p. Jan Pakuła z gminy 
Łaznów. Otóż przed niedawnym cza- 
sem w jednej z wsi w pobliżu Tomaszo 
wa spłonęła zagroda włościańska. Śledz 
two niebawem ustalilo, że przyczyną 
pożaru było podpalenie. Po kilku 
dniach policja schwytała sprawcę klę- 


ski, którym okazał się jakiś młody chło 
piec. Niewiadomo, w jaki sposób od: 
bywało się badanie chłopaka przez 
funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa 
publicznego; dość, że chłopiec zeznał 
do protokułu policyjnego, że do podpaa 
lenia zagrody namówił go Pakuła, N? 
tej zasadzie ten ostatni został zaaresm 
towany i sprawie nadano dalszy bieg, 
Tymczasem śledztwo przyjęło zgoła nie 
oczekiwany obrót. Mianowicie młodo- 
ciany sprawca podpalenia zeznał u sf-. 
dziego śledczego, że Pakuły wególe 
nie zna, a wtrącił jego nazwisko do pró: 
tokułu tylko dłatego, że go w policii 
katowano, żadałąc, aby wciągnął do 
sprawy wymienionego Pakułę. 

Cała ta afera będzie oczywiście 
przedmiotem interpelacji w sejmie. Ale 
pozatem minister spraw wewnętrznych 
powinien zainteresować się szczerzej 
tym wypadkiem i powczyć energicznie 
podwładne mu organa, że rola służby 
bezpieczeństwa, jak już sama nazwa 
wskazuje, musi się ograniczać do utrzy 
mywania porządku w państwie, a wszel 
kie wtrącanie się do walk politycznych 
w charakterze sympatyka Jednej ze 
stron jest skandalicznem nadużyciem 
władzy, które winno być surowo ka= 
rana i bezwzględnie tępione. 


Złodziej i jego kochanka 


zostali gościnnie przyjęci przez miłą gosposię, 
której spłatali bardzo niemiłego figla, 


Znany policji łódzkiej złodziej Gołę- 
biowski wybrał się w listopadzie ubiegłe 
go roku wraz ze swą kochanką Michali- 
na Krawczyk na „świeże powietrze”, 

Gołębiowski nie pojechał daleko, Za 
trzymał się bowiem we ws: Chrząstki po 
wiatu łódzkiego, gdzie zamierzał wraz z 
swą kochanką spędzić noc. I oto znalazła 
się pewna gospodyni, Józefa Pietrzak, 
która przyjęła parkę na nocleg, 

Złodziej i jego kochanka, której rów- 
nież nie było obce więzienie, ulokowali 
się wygodnie u gościnnej gosposi, 

Po spożyciu wspó:nej kolacji, Kraw- 
czykowa udała się na spoczynek, Rów- 
nież i czuła parka spoczęła na łożach 

Jednakże o godz. 3-ej w nocy Gołę- 
biowski obudził swą kochankę, 

— Wstawaj Michalino trzeba stąd ru 


szyć, Ta paniusia ma „łajne'* rzeczy I mu 
simy tu zrobić porządek, 

I oto podnieśli się z swych -tapczanów 

Z bajeczną wprawą spakował Gole 
biowski wszystkie bardziej wartościowe 
ruchomości i z dużym tobołem wysko- 
czył przez okno, 

Za nim jego kochanka, 

Uczynili to tak cicho, iż nie przerwa” 
li snu Pietrzalkowej, Dopiero nazajutrz 
rano gosposia spostrzegła brak gości i 
swoich rzeczy, 

Natychmiast zawiadomiła o tem po+ 
sterunek policyjny, który za Ozorkowem 
zatrzymał parkę, 

W dniu wczorajszym sprawę powyż: 
szą rozważał sąd okręgowy. Gołębiow= 
ski i jego kochanka, Krawczykówna ska 
zani zostali za kradzież rzeczy na rok i 
dwa miesiące domu poprawy. ,, lod, 


Setna rocznica 
śmierci St. Staszica. 


W najbliższych dniach powstanie w 
Łodzi komitet, który zajmie się przygo 
towaniem programu, powołaniem szer- 
szego komitetu, w celu urządzenia ob- 
chodu w dniu 20 stycznia 1926 roku w 
setną rocznicę zgonu Stanisława Sta- 
SZIG AIR A 


Mur 


nie jest przeszkodą 
dla złodziei, 


Do składu Hersza Rozenbluma przy 


ul. Kościelnej 6 dostali się złodzieje 1/4 
skradli różnych rzeczy na sumę 5,000 | 


złotych. 


_ Qkazało się że złodzieje dostali się|% 
do skład przeszędiszy przez mur gra= f 
niczaey z kościcleęmspoczem wybili ot ję 
ij wyroki wory w ścianie sklepu i po dokonaniu ii 


kradzieżv uciekli tą sama droga. 


| 
| 


Fałszywi alarmiści 


zostali skazani na grzywny. 


Jak wiadomo przed kilku miesiąca- 
mi nieznani osobnicy alarmowali pogo- 
towie ratunkowe i straż ogniową, aż 
wreszcie dzięki przypadkowi zostali 
ujawnienj, Mocą wyroku zostali oni ska 
zani 1) Cymerman lat 13, 2) Buchhole 
lat 12 na 100 zł. grzywny, 3) Jankel Le 
beński na 300 zł. grzywny i dwa tygo- 
dnie aresztu. i 
Za małoletnich płacą 
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„Oszczędnościowe* absurdy podważają gmach oświaty powszechnej 
i mnożą dalsze zastępy analiabetów. 


Żyjemy pod hasłem powszechnej 0- 
szczędności. Nie da się zaprzeczyć, że 
oszczędność jako taka jest w zasadzie 
swej zaletą nieprzeciętną zarówno w 
życiu jednostki jak i zbiorowej społe- 
czności. Racjonalna gospodarka spo- 
łeczna, prowadzona według nowoczes- 
nych zasad ekonomii musi opierać się 
na oszczędności, która jest cementem 
spajającym cegiełki misternej i skom- 
plikowanej struktury gospodarczej. Tak 
bywa i tak być musi w warunkach nor 
malnych. 

U nas natomiast pojęcie oszczęd- 
ności jest zgoła inaczej traktowane. 
Kilka lat temu, kiedy stosunki gospo- 
darcze nie były tak zaognione jak dziś, 
kiedy pewne sfery przynajmniej cie- 
szyły się dobrobytem, pojęcie oszczęd 
ności należało do abstrakcji. Nikt nie 
oszczędzał, ani jednostka t. zn. prze- 
ciętny obywatel ani tem mniej pań- 
stwo, jako organizm życia zbiorowego. 
Cieszono się chwilowym , dobrobytem, 


„Grand-Café“. 


W gmachu Grand-Hotelu otworzono 

nową kawiarnię. | 

Właściwie nie jest to nowa kawiar- 
ata. Dziesięć lat temu istniała w tym Sa- 
mym lokalu ta sama kawiarnia. 

Stosunki powojenne wyparły z tego 
lokalu muzykę, czarną kawę i gości, a 
na ich miejsce ustawiły biurka, zapelnio 
ne książkami handlowemi, kasy ognio- 
trwałe i tablicę, na której wypisywano 
kursy walut. 

Przed dziesięciu laty siedzieli w 
„Grand-Cafe* ci sami goście, którzy 


dziś zajmują tam stoliki i słuchają ostat, 


nich szlagierów muzycznych. 

A jednak — to nie są ci sami ludzie. 

Porównajmy ich rozmowy: 

Przed dziesięciu laty: 

— No, co słychać panie Rotenberg?.. 

= Jak interesa?.. Sprzedaję pan coś? 

— Dziękuję... Interesa idą nieźle... — 
Sprzedaje się trochę kartek chlebowych 
Mam transport dziurkowanych rubli — 
może pan kupi? ` 

-— Doskonale... Po czemu?... 

— Sztuka — 60 kopiejek... 4 

— ldź pan, idź pan.. Pan pokpiwa 
sobie ze mnie... Kelner!.. Oranzadę!... 

— Kup pan kartki chlebowe... A mo- 
że chce pan marki polskie ?.. 

— Z panem nie można robić intere- 


sów... 

Pan Rotenberg bawi się brylanto- 
wym pierścionkiem na palcu. 

Jego współtowarzysz wyimuje zło- 
ty zegarek, patrzy która godzina, wkła- 
da futro i ucieka... 


Dziś.... 

— Tak, tak, panie Czerwonogórski... 

— Tak, tak... Pamięta pan?... Dzie- 
sięć lat temu, co?.. Ktoby pomyślał?.. 
Kto wtedy wiedział o podatkach?.. 

— Bida, bida... 

Podchodzi kelner. 

— Dla mnie... dla mnie... Daj mi pan 
dzisiejszy „Express“... 

— A mnie może pan dać „Republikę“ 

Obydwai milczą, bębniąc palcami po 
pustym stoliku... 

Czerwonogórski 
ścionka... 

Jego spółtowarzysz nie wyciąga z 
kamizelki złotego zegarka.. 

— Plajta.... 

— Źle... 

Czerwonogórski nachyla się do ucha 
przyjaciela, waha się przez chwilę, lecz 
potem pyta cichym głosem: 

— Może... może pan kupi kartki chle- 
bowe? Bolski. 


nie nosi już pier- 


żyło się chwilą bez troski o przyszłość. 
Życie nad stan skończyło się jednak 
rychło, po latach tłustych przyszły 
lata chude, zatem siłą faktu trzeba było 
już oszczędzać. 

Oszczędność stała się hasłem chwili, 
jedynym ratunkiem dla skarbu i jedy- 
nym możliwym zastrzykiem dla suchot 
niczej kieszeni obywatela. Dzięki wro 
dzonej naszym rządom nieobliczalności 
forsując hasła oszczędnościowe, prze- 
rzucono się z jednej krańcowości w dru 
gą. Doszliśmy do absurdu. 

Dziś obcina się budżety instytucji, 
które dla społeczeństwa posiadają istot 
są i niezaprzeczalną wartość, rzuca się 
natomiast pieniędzmi tam, gdzie w grun 
cie rzeczy możnaby je z korzyścią za- 
oszczędzić. 


Polityka oszczędnościowa, której 


dzielnie patronuje szef obecnego gabi- 
netu p. Grabski, bodaj że najfatalniej od 
biła się na szkolnictwie. Zdawałoby się. 
ż? niema w Polsce Śmiałka, któryby 


Baron SHODA, właściciel słynnych fabryk przemysłu wotennezo 


śmiał twierdzić, że oświata jest dla spo 
łeczeństwa luksusem, takiego człowie- 
ka, zdawałoby się niema. A jednak... 

Polityka rządu w stosunku do naj- 
żywotniejszych zagadnień szkolnictwa, 
wskazuje raczej na to, że człowiek taki 
znalazł się. Jest nim obecny premier 
p. Władysław Grabski, który przy po- 
mocy swego rodzonego brata Stanisła- 
wa, ministra oświecenia publicznego 
podważa fundamenty zarówno średnie- 
go jak i powszechnego szkolnictwa. Za 
krawa to pozornie na paradoks. Jakże 
to, minister oświecenia publicznego a 
więc człowiek z racji swego urzędu 
powołany do szerzenia i umożliwienia 
rozwoju szkolnictwa — niszczy je? Mi- 
mo pozornego nieprawdopodobieństwa 
tak jest istotnie. Smutnej tej prawdy nie 
można żadną miarą obalić. 

W bieżącym roku szkolnym, mini- 
sterstwo oświaty powodując się wzglę 
dami opacznie zrozumianej oszczęd- 
ności, okroiło zakres szkolnictwa po- 


wszechnego. Stało się to w ten spo- 
sób, że dziatwa, która ukończyła siód- 
my rok życia wyłączona została z pod 
przymusu szkolnego. Jednem pociąg- 
nięciem pióra obalono wielki zbiorowy 
wysiłek, którym było stworzenie oświa 
ty powszechnej, a co więcej, bezmyśl- 
nie powiększono zastępy analfabetów 
o nowe dziesiątki tysięcy przyszłych 
obywateli. Pominięte w tym roku 
dzieci, będą wprawdzie uczyły się w 
roku przyszłym, ale każdy chyba rozu- 
mie, że stracony rok nauki jest dla 
dziecka w dzisiejszych zwłaszcza wa- 
runkach stratą niepowetowaną. 
Okrojenie budżetu szkolnictwa po- 
wszechnego jest typowym absurdem 
quasi oszczędnościowej polityki, która 
miast przynosić korzyści szkodzi za- 
równo państwu jak i społeczeństwu. 
Dziś, kiedy przeszło pięćdziesiąt prò- 
cent ludzi w Polsce czytać nie potrafi, 
oszczędności robione na szkolnictwie 
są szczytem periidnej demagogii. Whh 


Nawet najpiękniejszy: filh. oparty 
na fabule, wystarczy obejrzeć raz 
jeden. fnaczey jest z filinem „Kul- 


ttra ciata“, który wkrótce zostanie 
wyświetlony w kinie „CASINO 
Większość widzów nię może się 
powstrzymać, aby nie obejrzeć go 
powtórnie. Wyczuł tu dyrektor kina 
„Majestic* w Londynie i wprowa: 
„dził bilety abonamentowe, uprawnia- 
jące do kilkakrotnego oglądania tego 
filmu. | okazało się, że nietylkc 


trzykrotne, ale' nawet i sześciokrotne 
abonamenty miały olbrzymie wzięcie. 


w Czechach ulegi pod Saaden nieszczęśliwemu wypad owi szmo- | Var iSS 


chodowemu. 


Baron Shoda ocalał, szofer jego poniósł śmierć 5 


na mieiscu,. 
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MICZWKI SĄDOWE 


Zniesławienie. 


Złość ludzka nie ma granic. W księ-|zę sądową przeciwko swemu lokatoro- 


dze naszego życia na stronie „rozchód” |wi, Oswaldowi Bokowi, żądając eksmi- 


istnieje pozycja dość znacznej ilości dni, 
poświęconych szkodzeniu, złośliwemu 
zniesławianin i szkalowaniu osób uczci- 
KT ale co do których mamy t. zw. 
„Oko“. 

Są ludzie, którzy mają pewne zado- 
wolenie z tego, że mogą innym zrobić 
na złość, zaszkodzić w czemkolwiek. 
choćby nawet sama sprawa wcalę ich 
nie obchodziła. 

Są ludzie źli, jadowici, przesiąknięci 
żółcią pełni złej woli... 

Obywatel miasta Zgierza, właściciel 
domu p. Oskar Jenke na dro- 


Dwa lub trzy 


polioje z Euchnią i wygodami 


w centrum miasta poszukiwane, 


Oferty do admin, pod „Inżynier”.  464-3 


TEET 


sji, 

Bok nie płacił bowiem komornego. 

Wzamian za to, lokator rozsiewał nie 
odpowiadające prawdzie pogłoski o tem 
że Jenke przekupuje urzędników magi- 
strackich i świadków. dzięki czemu u- 
zyskuje wszystko, czego chce i wygry- 
wa Sprawy w sądzie. 

Jenke dowiedziawszy się o nikczem- 
nej akcji swego lokatora, wystąpił prze 
ciwko niemu na drogę sądową. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego 
pokoju Januszewskiego, skazał Oswal- 


da Boka na 2 miesiące wlezienia. Jaris. 
Dr. med. 


FH. LUBICZ 


Cegielniana 43 
powrócił. 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 


a 


249 


Komun'ści i pijacy 
są deportowani bardzo 
szybko z Ameryki. 


Wszyscy obcokrajowcy członkowie 
partji kormunistycznej przebywający w 
Ameryce będą deportowani tak szybko, 
jak tylko władze Stunów Zjednoczo= 
nych zdołają ich wyłowić. 

Takie ogłoszenie wychodzi od sekre- 
tarza pracy w Waszyngtonie p. Davisa. 
P. Davis powiada, że obcokrajuwcv, któ 
rzy wierzą i propagują doktrynę obale- 
nia istniejącego rządu nietylko w Sta- 
nach Zjednoczonych, ale rządów w in- 
nych państwach zaprzyjaźnionych, muż 
szą być wypędzeni z Ameryki. Zwykłe 
należenie do partji komunistycznej. a na 
wet zbliżenie do niej, będzie wystarcza- 
iącym powodem do deportacji. Dotych- 
czas wielu komunistów zostało już z 
Ameryki deportowanych i deportowani 
są ciągle, o ile tylko wpadną w ręce 
władz federalnych. Sekretarz Davis po- 
wiada, że w Stanach Zjednoczonych nie 
ma miejsca dla tych, którzy wierzą w 
siłę, gwałt Jub niszczenie własności, ce- 
lem obalenia rządu, 

Jednocześnie federalny prokurato: 
okręgowy Buckner ogłosił że odtąd bę; 
dzie się starał o deportację wszystkich 
obcokrajowców, którzy zostaną uznani 
winnvmi złamania prohihicji. 


tatajcie„Eiprses Wieczory” 


występach 


FXAPRESS WIECZORNY 


Janosz Toerek, Król aferzystów świata 


Jezuita i kapelan wojskowy, szpieg rosyjski i zbrodniarz. — Na 


w Ameryce. — Biskup prawosławny Pittsburgu. = 
Kapelan domowy rodziny Rockefellerów. 


Przed kilku dziesiątkami lat zgłosił |tekcja Salandry nie przydała się, Toe-|się aferzyście. Odgrzebano dawne jego 


się do węgierskiego posła z 
ścijańsko-demokratycznej, Karola Hu- 
szara, młody człowiek, przedstawiając 
się jako redaktor jednego z rewolwero- 
wych pism w Budapeszcie. 

— Nazywam się Janosz Toeroek, mo 
je właściwe nazwisko jest Toch. Jestem 
izraelitą, pragnę przyjąć katolicyzm i 
© przychodzę prosić o wyszukanie mi ja- 
kiegoś wpływowego ojca chrzestnego. 

Huszar począł odradzać stanowczo 
młodemu człowiekowi zmianę wvznania 
Ten jednak nie dał za wygraną i począł 
go tak częsta nachodzić, że wieszcie 
tamten sam zgodził się, aby zostać oj- 
cem chrzestnym Tocha. Chrzest odbył 
się wśród wielkiej uroczystości w ko- 
Ściele św. Macieja. 


W zakonie Jezuitów 


Niedługo potem Toeroek, który już 
stanowczo zarzucił dawne nazwisko 
„Toch“, zjawił się u swego ojca chrzest 
tego, prosząc, aby mu dopomógł do 
wstąpie! a do jezuitów. Fluszar tym ra= 
zem omówił tak stanowczo, że Toe- 
roek nie nalegał dłużej. Potrafił jednak 
sprytnie poszukać sobie innych protek- 
cji i wkrótce dostał się istotnie do jed- 
nego z prowincjonalnych klasztorów je- 
zuickich. Nie przeszkadzało mu to jed- 
nak bywać często w Budapeszcie i ba- 
wić się w nocnych lokalach. Ponieważ 
te wizytv odbywał w sukni duchownej, 
przeto musiało się to źle skończyć i Ja- 
nosz Toeroek został wypędzony od je- 
zuitów. 


Na wydziale teologicznym 


we Fryburgu 


Toeeroek opuścił Węgry i przeniósł 
się do Szwajcarii, gdzie wstąpił na wy- 
dział teologiczny we Fryburgu. Tutaj 
czarował wszystkich wielką inteligencją 
dowcipem i rzadko spotykanym darem 
wymowy. Ale równocześnie zaczął do- 
puszczać się różnych sprawek i wkrót- 
ze musiał opuścić Szwajcarię. 

Prosto z Fryburga przybył do Rzy- 
mu, wstąpił do jednego z licznych kolle- 
gjów kapłańskich i począł starać się o 
święcenia. Atoli władze kościelne, wido- 
cznie poinformowane o jego przeszłości 
odmówiły mu udzielenia święceń. 


Druga zmiana wyznania 


Tymczasem nadeszła wojna. Toeroek 
który miał zawsze wielki talent dosta- 
wania się do wybitnych osobistości, po- 
trafił znateźć dostęp do ministra Salan- 
dry. Zrazu prosił go o protekcję celem 
zyskania Święceń , kapłańskich, jako 
ksiądz katolicki, kiedy jednak nawet pro 
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— Wiem o tem — przerwał ten wart 
ki potok słów Wernicz, — Jeżeli spra- 
wa ta aż tak dalece pana zajmuje — mo- 
ge dodić jeszcze jeden szczegół: między 
tnnymi gośćmi będę i ja również z panią 
Lizą Wygardową, 

Rum wyczuł w słowach Stefana pe- 
wną złośliwość, Skrzywił się obrzydliwie 
jakby przełknął gorzką pigułkę, 

— Ach, tak?.., Winszuję, winszuję... 
Może pan być z tego zaproszenia dumny 
gdyż wiele osób ubiega się o to usilnie, 
choć bezskutecznie, 

— A między innymi pan, — dorzucił 
oschle Wernicz, 

R Mniejsza o to., — odparł Rum wy 
mijająco, 

Podniósł się z krzesłą i, skłoniwszy 
się lekko, odszedł, by po chwili podejść 
dò ianego stolika i opowiadać „cuda” o 


- 


JULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA. 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


Sensacyjny romans ż życia Łodzi. | 


partji chrze- |rogk postanowił szukać szczęścia w in- 


nem wyznaniu. Dzięki protekcjom Salan 
dry, uzyskał święcenia, jako kapłan 
grecko-katolicki, z rąk biskupa syryj- 
skiego. 

Otrzymawszy święcenia i zobowią- 
zawszy się wobec Salandry do propa- 
gandy włoskiej na Węgrzech, powraca 
do ojczyzny i tu zostaje wkrótce kape- 
lanem wojskowym dla żołnierzy grecko 
katolickiego wyznania. 


W roli szpiega rosyjskiego 


Wkrótce zaprzyjaźnił się bardzo bli- 
sko z szefem propagandy rosyjskiej na 
Węgrzech, Arpadem Pasztorymm. Pod ja 
wnym szyldem „propagandy“ kryła się 
mniej jawna służba szpiegowska na 
rzecz Rosii. Pasztory rozporządzał bar- 
dzo znacznym majątkiem, pochodzącym 
najprawdopodobniej ze źródeł rosyj- 
skich. W chwili śmierci cały ten mają- 
tek zapisał Toeroekowi. 

Toeroek uzyskał urlop, celem ode- 
brania zapisu po Pasztorym. Wkrótce 
potem dzięki swym tajemniczym stosun 
kom, otrzymał misię wielkich zakupów 
dla intendentury, W towarzystwie pew- 
nego wachmistrza udał się do jednego z 
miast galicyjskich, gdzie ze swym towa 
rzyszem zamieszkał w jednym pokoju 
hotelowym. Nazajutrz znaleziono wach- 
mistrza nieżywego, a Toeroek zniknął, 
zabierając całą sumę pieniędzy, przezna 
czoną na zakupy. 


Śledztwo więzienie i... re- 
wo ucja. 

Wkrótce został aresztowany pod za- 
rzutem szpiegostwa | morderstwa i osa= 
dzony w więzienin wojskowem. Kapitan 
Józef Wild prowadził śledztwo. Nie ule- 
galo wątpliwości, że Toeroek zostanie 
skazany na rozstrzelanie. Ale człowiek 
o trzech wyznaniach miał szczęście. — 
Przyszła rewolucja i Toeroek został 
przez rewolucjonistów wypuszczony z 
więzienia. 

Uwolniony z więzienia Toeroek rzu- 
ca się w wir polityki i zostaje prawą rę 
ką naczelnika rewolucji węgierskiej, hr. 
Micliła Karolye'go. Bawi w misjach po- 
litycznych w Wiedniu, gdzie wchodzi w 
tajne porozumienie z przeciwnikami. re- 
wolucji i knuje przeciw Karoly'emu. 

Jego beżczelność i ambicja nie znają 
już teraz granic. Pewnego dnia zjawił 
się u swego dawnego protektora, Ka- 
rola Huszara, który w owym czasie był 
prezydentem ministrów i zażądał dla 
siebie odpowiedniej posady. Huszar wy- 


rzucił go za drzwi. Teraz noga powinęła| 
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wielkim balu z najświeższemi szczegóła- 
mi, 

Wernicz zwrócił się nagle do Lizy, 

— Pójdziemy? 

Skinęła lekko głową. 

Zawołał kelnera i uiścił rachunek, 

W tem w sali rozległ się jakiś męski 
podniesiony głos, Wernicz ódwrócił się. 
Z bocznego gabinetu wyszedł jakiś męż- 
czyzna w towarzystwie dwóch dam, dość 
pokaźnej tuszy, chwiejąc się niezdecydo 
wanie na nogach, Towarzyszki podtrzy 
mywały go pod ręce, jakby w obawie, by 
nie rozciągnął się jak długi na posadzce. 

Jegomość ten, acz nie opierał się 
swym uroczym przewodniczkom i szedl 
posłusznie tam, gdzie go prowadziły — 
do szatni, zachowywał się jednak nie- 
słornie, wołając na głos: 

— Awto mi dajcie! Auto dla panal 


sprawki i osadzono go w jednym z obo- 
zów koncentracyjnych na prowincji. 

Ale i teraz uśmiechnęło mu się szczę 
ście. Na Węgrzech roiło się od różnych 
oddziałów wojskowych. Jeden z tych 
oddziałów, należący do partji republikań 
skiej uwolnił go pod warunkiem, że od- 
da się na usługi propagandy antyhab- 
sburskiej. Toeroek zgodził się z zapa- 
łem, pomimo, iż bywał przedtem w 
Szwajcarji na dworze wygnanego Karo 
la Habsburga, gdzie jednak miano się na 
ostrożności przed nim i trzymano go 
zdaleka. 


Toerek przenosi się do 
Ameryki 


Janosz Toeroek czuł jednak dobrze, 
że nie wytrzyma długo w tej podwójnej 
roli i dlatego przeniósł się do Ameryki, 
spodziewając się, że tutaj jego talent za 
pewni mu lepsze życie. 

Nie zawiódł się w swych nadziejach. 
Niedługo po przyjeździe wszedł w blis- 
kie stosunki z naczelnikami kościoła an- 
glikańskiego, podobno nawet sam przy- 
iął anglikanizm, co jednak nie przęszka 
dzało mu zostać biskupem prawosław- 
nym w Pittsburgu, w łonie jednej z sekt 
od e: się roi w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Janosz Toeroek potrafił wejść w naj 
wyższe towarzystwo amerykańskie, a 
przez pewien czas był nawet kapela- 
nem domowym Rockefellerów. 

Cieszył się on niebywałem powodze 
niem, jego słów słuchano z przejęciem a 
pomimo, że był biskupem jednej z sekt 
prawosławnych, pobierał stałą pensję 
od kościoła anglikańskiego. 

Toeroek przedstawił klerowi angli- 
kańskiemu daleko sięgające plany połą- 
czenia kościoła prawosławnego z angli- 
kańskim. 

W tym celu wszedł w poroziimienie 
z episkopatem anglikańskim w Londy- 
nie oraz z kierownikami „Labour Party* 
Kler angielski obdarzył go specjalną mi- 
sją w tym duchu do Anglji, gdzie też czę 
sto się udawał. 

Potrafił on nawet zainteresować dla 
swych planów Watykan i pozostawał w 
korespondencji z kancelarją papieską. 


Nowe projekty 


W ostatnich jednak czasach autory- 
tet awanturnika w Ameryce znacznie 0- 
słabł. Jego dawne sprawki zostały ogło- 
szone i podczas ostatniej podróży do 
Londynu przekonał się, że właściwie je 
go rola w Ameryce skończyła się. 

Ponieważ jednak nie brakło mu nig- 


Na sali powstał głośny śmiech, Nie- 
zrażony tem jegomość szedł w kierunku 
szatni, ciągle domagając się z emfazą sta 
lowego rumaka, 

W szatni natknął się na boya i po- 
wtórzył grożniejszym już tonem rozkaz: 

— Auto dla panal 

Chłopiec wybiegł szybko na ulicę i 
natychmiast sprowadził taksówkę, w któ 
rą wsiadł otyły jegomość ze swemi towa 
rzyszkami, 

— Cóż to znowu za awantury? — za 
pytał Wernicz kelnera, — Kto to jest ten 
jegomość, 

Kelner uśmiechnął się pod wąsem, 

— Dobry gość, tylko ja do niego szczę 
ścia nie mam... 

— Nie rozumiem... 

— Bo ja dziś nie podaję w gabinetach 
a ten gość właśnie zjadł i wypił dzisiaj 
za 280 złotych, To jest bardzo rzadka jak 
na dzisiejsze czasy sumka, Kelner do- 
staje z tego 28 złotych... 

— No, no — ździwił się Stefan, — A 
któż to taki. 

— Kasjer jednej z instytucji państwo 
wych.., 

Lekki uśmiech przemknął po war- 
gach Wernicza, Wziął Lizę pod ramię i 
wyszedł z nią z restauracji, 

Tymczasem Rum, który nie mógł 
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— Czy to te chłopy wiedzą co o ko: 
chaniu? Przyleci, jak do miski z żarciem, 
najadł się į tyle go widzisz! I jeszcze my- 
Śli, że ważna z niego figura! Kochanie to 
kwiatek, a onj na niego z łapami jak u 
słoni! Czasem, jakby od święta, to į im 
także coś się przyśni ładnego, Ale to 
zaraz ucieka.. I co potem?? — wytoczy- 
ła cichą skargę przed kimś nieznanym, 


„iwonka“ |. Germana. 
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w Egipcie powstanie, w Pa- 
lestynie rewolucja, w Euro- 
pie komary 


takie straszne rzeczy 
przepowiada 


almanach angielski 


Słynny almanach angielski „Old Mo- 
ore*, na rok 1926, wyszedł z druku w 
Londynie, a zawarte w nim przewidywa 
nia na rok przyszły nie przedstawiają 
bynajmniej perspektywy ponętnej. 

Oto mianowicie, czego mamy słę 
spodziewać w roku przyszłym: 

W styczniu zdarzy się przerażająca 
katastrofa kolejowa i szaleć będą poża- 
ry niszczące, W lutym wybuchnie w. 
Egipcie wielkie powstanie, widmo woj- 
ny zawiśnie nad Europą, a krwawe za- 
mieszki będą na porządku dziennym. 

Na czerwiec przewłduje „Old Moore 
niewielką tylko rewolucję w Palesty- 
nie. W lipcu panować będą takie upały, 
że mnóstwo ludzi zginie. Sensację wy- 
woła w całej Europie pewna sprawa o 
otrucie. W sierpniu wybuchną strejki 
groźne i Europie zagrażać będzie znów. 
wojna. Wreszcie da się we znaki plaga 
komarów. k 

W przerwach będziemy mieli zatarg 
angielsko-turecki trzęsienia ziemi w oko 
licach morza Śródziemnego, wielką ka= 
tastrofę w kopalni i zamieszki rewolu- 
cyjne. 

Będzie więc czem zaprzątać głowę 
— o ile, oczywiście, pani de Thebes, lub 
inna słynna wróżbiarka, nie powie nam 
czego innego. 


dy w zapasie nowych pomysłów i pro- 
jektów, przeto i teraz nie uznał się za 
pokonanego. 

Dzienniki węgierskie donoszą, że 0- 
statnim pomysłem Toeroeka jest zorga- 
nizowanie wielkiej propagandy chrześci 
jańskiej wśród buddystów azjatyckich. 
I niktby się nie zdziwił na wiado- 
mość, że Janosz Toeroek został buddy- 
stą i bawi na dworze Dalaj Lamy, który 
mu powierzył misję propagandy bud- 
dyzmu w Europie czy Ameryce. 


przeboleć lekceważącego sposobu, w ja- 
ki go potraktował Wernicz, opowiadał 
przy stoliku z miną wtajemniczonego 
„sensacje”, o stosunku, który się zawią- 
zał między wdową po umarłym Wyfgar- 
dzie a Stelanem, 

'— Wygard był ślepy — mówił szep« 
tem — i nie widział jak żona go zdra- 
dzała, Ten Wernicz — to gagatek, ho, ha 
Udawał szczerego przyjaciela Alfreda, a 
tymczasem... Teraz śmierć Wygarda 
przyszła młodej parce na rękę, Wernicz 
stał się oficjalnym kochankiem i zdaje 
się mieszka już stale w pałacyki,, 

— Tak to prawda — ozwał się ktoś 
z grona słuchających, ja także o tem ely- 
szałem, 

Rum triumfował, 

Nic nie zdoła ukryć się przed memi 
oczami — rzękł z dumą w głosie, jakby 
poczynił jakieś połężne rewelacje. I] 
wiem jeszcze o czemś,, ale... 

— O czem? 

— Nie mogę wam narazie powieftzieć 
W związku z tą aferą kokainową, która 
poruszyła całą Łódź, dowiedziałem się 
sensacyjnych szczegółów. Istnieje tu w 
naszem mieście jakiś tajny klub, als nara 
zie — o tem szal... 

Rum położył palec na ustach i poto- 
czył wzrokiem dokoła, (D en. 
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Jadzia „do wszystkiego“. 
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Sprzedano ją za 50 zł, właścicielowi domu schadzek. 


Ucieczka z laskini rozpusty przy ulicy Poznańskiej, pościg - 
i aresztowanie bandy handlarzy żywym towarem. 


Warszawa, 19 października, 


Mała Jadzia Węgrzynowska musi 
pracować na swe utrz ie, a nawet 
wspierać matkę, choć liczy zaledwie lat 
siedemnaście, 

Dzieweczka przyjechała przed kilku 
tygodniami do Marzi w poszukiwa- 
niu zarobku, Ponieważ wz N w mieście 
nie zna, przygarnął ją chwilowo przytu- 
lek św, Teresy na Pradze (Jagiellońska 
Jee ui das 

tym sam u spe a 
aoce niejaka Marja Kaztnier Kwiatkow 
ska, kobieta starsza, umiejąca radzić so- 
bie i innym, 

— Szukasz służby, moje dziecko — 
rzekła do Jadźki — dobrze, chodź ze 
mną dziś jeszcze zaprowadzę się w dobre 
miejsce, 

Kwiatkowska zaopiekowała się dziew 
częciem bardzo serdecznie, Nie tracąc 
czasu, zawiozła ją do mieszkania Bolesła 
wa Borowieckiego (Mostowa 27), gdzie 
rychlo doszło do zgody, 

Jadzia Węgrzynowska umówiła się 
„do wszystkiego” za 60 złotych miesięcz 
nie z wiktem, mieszkaniem i opierun- 
kiem, Pan gospodarz uprzedził ją, iż w 
domu Nr. 4 przy ulicy Poznańskiej ma 
drugie mieszkanie, gdzie często bywają 
goście, których trzeba starannie obsługi 
wać, 


Uszczęśliwiona dziewuszka ze łzami 


w oczach dziękowała swej dobrej opie- 
kunce za wyrobienie posady, Ale tego 
samego dnia wiećzorem zaszły niespo- 
dziewane wypadki. 

Małą Jadzie zaprowadzono na ulicę 
Poznańską do wspomnianego lokalu, Był 
to dom schadzek, prowadzony przez Bo- 
rowieckiego, eks-złodzieja i jego kochan 
kę Stanisławę Lewińską, 

Na szczęście dziewczyna połapała się 
w sytuacji i zdążyła uciec. Stary hultaj 
wybiegł za nią na ulicę, ścigał do rogu 
Marszałkowskiej, gdzie natknął się na po 
licjanta i skapitulował, 

Przerażoną Jadzią biegła naoślep 
wpro.t przed siebie, skręciła następnie 
w Aleje Jerozolimskie, minęła most Księ 
cia Józefa į znalazła się na Pradze, 


Po powrocie; do przytułku, opowie- 


działa o swej przygodzie. Poradzono jej 
udać się do PAAT ni te co natychmiast 
uczyniła, 


Wczoraj późnym wieczorem areszto- 
wano właściciela domu schadzek Boro- 
wieckiego wraz zę Słanisławą Lewińską 
oraz pośredniczkę w handlu żywym to- 
warem — Marję Kwiatkowską, 

Ta ostatnia zeznała, że Borowiski 
wręczył jej 10 zł, zadatku za dostarcze- 
nie Jadzi Węgrzynowskiej, a post fac- 
tum miał jeszcze wypłacić złotych czter 
dzieści, 


Ia oceanie w palącym sie okretie 


———10:—— 


Pożar we wnętrzu okrętu:—14 stóp wody w kadłubie. 
Okręt płonący walczy śmiertelnie z burzą. 


Na jednym z okrętów, jaki z końcem 
sierpnia wyjechał z Colombo na Ceylo- 
nie do Suezu, zdarzyła się katastrofa po- 
żar, z wszystkiemi towarzyszącemi jej 
okropnościami, tyle razy przedstawia- 
nemi w kinach. 

Na Oceanie Indyjskim buchnął nagle 
90 południu silny kłąb dymu z jednego z 
otworów okrętowych I z toalety na pier 
wszym pokładzie pasażerskim. Wenty- 
lacje zamknięto natychmiast od strony 
wiatru i odrazu przystąpiono do przeła: 
dowania transportu. Z początku nie moż 
ua było stwierdzić, gdzie jest źródło po- 
żaru, dopiero później odkryto, że pali 
się w głębi tylnej części parowca. 

Po 26 godzinach, kiedy już płomień 
zaczął się wydobywać z wnętrza, skie- 
rowano w stronę ogniska pożaru trzy 
węże hydrantowe i poczęto zalewać je 
wodą. Okręt płynął dalej. Z powodu 
wzmagającego się dymu musiała załoga 
opuścić dolną część okrętu, która tym- 
czasem stanęła w jasnych płomieniach. 
Rozpoczęto prace nad usunięciem dymu 
przez wlanie do wnętrza okrętu 6 cent- 
narów kwasu węglowego, a zarazem 
rozpoczęto sygnalizować S.0.5.. 

Po dalszych siedmiu godzinach skie- 
cowano nowe strumienie wody do wnę- 
trza okrętu, gdyż ogień mimo wszelkich 
orób rozszerzał się w dalszym ciągu. — 
Niesłychane ilości wody, jakie do okrętu 
wpuszczono, wypełniły już kadłub na 13 
stóp wysoko. Niebezpieczeństwo wzra- 
stało załoga usuwała się z coraz. no- 
wych części okrętu. Parowiec przechy- 
lit się silnie skutkiem masy wody i spa- 
lonej części ładunku, posuwał się jed- 
ak ciągle jeszcze naprzód. Załoga pra- 
cowała z rozpaczą, 

Po kilku dalszych godzinach wyrzu- 
cono 600 worków pieprzu i innych „ko- 
zeni“ w morze, a to celem przywróce- 
uia okrętu do normalnego poziomu. Z 
powodu wysokiego stanu wody we wnę 
trzu nie można było w dalszym ciągu 
gasić pożaru wodą bo groziłoby to zato- 


pieniem parowca. Wobec tego rozpoczę 
to wodę pompować, mierząc jej stan, a 
tak samo temperaturę, W tem strasz- 
nem położeniu znajdowała się załoga 
przez kilka dni i nocy. Z powodu niesły- 
chanie gęstego dymu i szalonego upału 
musiano opróżnić kajuty pasażerskie dol 
ne, przyczem udało się wynieść część 
pakunków na pokład. 

Teraz nadszedł punkt kulminacyjny 
grozy: płonący okręt ogarnęła burza 
morska. Ciężko tylko walczył płonący 
okręt, obezwładniony przez masy, znaj- 
dujące się w jego kadłubie, z falami, któ 
re zaczęły się przewalać poprzez po- 
kład, grożąc zgubą. Koniec zdawał się 
być bliski, 

Nareszcie w trzecim dniu nadeszła 
pomoc. Angielski okręt Commendine 
podjechał, przygotowano łodzie ratunko 
we i wszystko przygotowało się do od- 
jazdu. Tymczasem w czwartym dniu o- 
kaząło się, że pożar zaczął przygasać — 
okręt był uratowany. Nie przystając w 
Adenie, przebył parowiec Morze Czer- 
wone. Załodze wyrażono za mężne za- 
chowanie się specjałne uznanie. 
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Jakie dochody uzyskał 


skarb we wrześniu 
z monopoli przedsię- 
biorstw państwowych. 


"Ministerstwo skarbu komunikuje, 

We wrześniu przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, bez kolei i telegrałów, według 
tymczasowego zesławienia obrotów ka- 
sowych, przyniosły skarbowi. państwa 
2,6 milj, zł, dochodu, wydatkowały zaś 
1,6 milj złotych, 

Generalna dyrekcja poczt į telegra- 
fów wykazała w dochodzie 9,6 milj; zł, 
w wydatkach zaś 8,2/milj. zł, 

Monopole państwowe dały skarbowi 
państwa czysty zysk w sumie 35 milj. 
złotych, 


Formuła wstępna do trak- 
tatu arbitrażowego 
polsko — niemieckiego. 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
i prezydent Rzeszy Niemieckiej, jednake 
wo zdecydowani do utrzymanią pokoju 
między Polską a Niemcami przez zape- 
wnienie pokojowego załatwiania sporów, 
które mogłyby wyniknąć pomiędzy obo- 
ma krajami, stwierdzając, że poszanowa 
nie praw, ustanowionych przez traktaty, 
lub wynikających z prawa narodów, jest 
obowiązkiem dla trybunałów międzyna- 
rodowych, į zważywszy, że szczere sło- 
sowanie się do umów międzynarodo- 
wych pozwala rozstrzygać bez uciekania 
do siły, sprawy, które mogłyby dzielić 
państwa, postanawiają urzeczywistnić w 
traktacie swe obopólne zamiary w tym 
względzie, 


Za prawdę biją! 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Kopas, 17 ispo» 
Opozycyjna „Lietuvos ios' zosta” 
ła ów skoniiskowana za umieszczenie 
artykułu w sprawie konferencji w Locar 
no, Na redakcję dziennika nałożono karę 

w wysokości 2 tysiecy litów, 


Jarek. 


zapa 


GIEŁDA NEW-YORSKA. 
Nowy Jork, 19 października 

Londyn za 1 funt szterl. 4.84 1/16 

Tendencja zmienna. Za 100 iednostek 
monetarnych: 

Paryż 439 

Bruksella 4.55 i pół 

Madryt. 14.37 

Bern 19.26 1/4 * 

Rzym 3.98'i pół 

Amsterdam 40,19 

Praga 2,96 1/4- 

Berlin -23.80 

Wiedeń- i Budapeszt 0.014 

Londyn weksle 60-dniowe 4.805/16 . 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 19 października. 
N. Jork 4.84 W: 
Holandja 12.04 1/4 
Francja 109.90 
Belgia 106.20 
Włochy 121.25 
Niemcy 20.32 
Szwajcarja 25.13 
Fiszpanja 33.72 
Portugalja 2.50 
Dania 19.33 
Szwecja 18.09 
Norwegja 23.80 
Helsingiors 192.25 
Praga 163.25 


GIEŁDA PARYSKA. 


Londyn 109.91 

N. Jork 22.745 

Belgia 103.60 

Hiszpania 326 

Włochy 90.50 

Szwajcarja 437.1. 

Holandja 911.75 

Norwegia 462.50 i 
Szwecja 607.50 

Rumunja 10.75 j 


NOTOWANIA BAWEŁ!iY 


Nowy Jork, 19 października. 
Dowóz bawełny do portów Atlanty: 
ku i Golfu 53,000, wewnątrz kraju 16.000 
wywóz do Anglji 1.000, na kontynent 
20.000. Loco 22.05, październik 21.79— 
21.79, grudzień 21.65—21.69, styczeń 
20.97—21.00, marzee 21.25—21.28. kwie 
cień 21.34—21.34, maj 21.43—21.44, li- 
piec 21.03—21.03, sierpień 20.91-—20.91, 
wrzesięń 20.86—20,86. 
Nowy Orlean, 19 października 
Loco 21.20, październik 21.10, gru- 
dzień 21.03, styczeń 21.00, marzec 20.97, 
maj 20.92. 
Brema, 19 października. 
Bawełna amerykańska 23.66 centów 
dolarowych za lbs 


Nierwykty romans 65-letniej starncaki 


Była ona posądzona o zamordowanie swej 
70-letniej rywalki. 


Wiedeń, 19 października. 


Niebywałą sensację wywołał tu wy- 
rok sądowy w procesie 65-letniej sta- 
ruszki Franciszki Pruszy, oskarżonej o 
zamordowanię 70-letniej Marii Eberl. 


Głównem tłem zbrodni była zazdrość 
o 22-letniego studenta niejakiego Meiche' 
znanego ze swej działalności haken- 
kreuzlerowskiej. Początkowo podejrze- 


Kartel lewicy we Francji 
wzmacnia się. 
Premier Painleve utrzyma się przy władzy. 


Paryż, 19 października 

Omawiając kongres partji radykalnej 
w Nicej oraz przemówienie, wygłoszone 
przez Painlevego na bankiecie, zamyka- 
jącym kongres, „Petit Parisien’ uważa 
za rzecz bardzo nieprawdopodobną, aże 
by premier spotkał się osobiście w cza- 
sie wznowienia sesji parlamentarnej z 
trudnościami, do jakich czyniono ostat- 
nio aluzje. 

Dla „Journala” pokój między rządem 
a kartelem. został scementowany, 

„Echo de Paris” znajduje, że w prze- 


mówieniu Painlewego brak precyzyjno- 
ści, Premjer powstrzymał się m, in. od 
zaznaczenią, na jakiej większości bę- 
dzie się opierał rząd, 

„Ere Nouvelle" stwierdza, że jedność 
partji radykalnej zaznaczyła się w spo- 
sób wspaniały, a karte! zmartwychwsta- 
le w pełni swych sił, 

„Qeuvre' zaznacza, że niezdrowe o- 
pary, jakie początkowo unosiły się nad 
kogresem, ustąpiły miejsca powszechne- 
mu zadowoleniu, 


nie padło na tego studenta, ale go potem 
uwolniono. 

Następnie aresztowano Pruszę, któ- 
rą skazano na 18 lat więzienia obostrzo- 
nego postami i cięmnicą, — Oskarżona 
przez cały czas trwania rozprawy wo- 
łała rozpaczliwie: „iestem niewinna, nie 
zamordowałam!* 

Opinja publiczna jednak widziała 
mordercę w owym wszechniemieckim 
studencie, który w sam czas wyjechał 
do Monachjum. Dzienniki wiedeńskie 
rozpoczęły kampanję w obronie oskar- 
żonej. Niektóre poważne dzienniki urzą- ` 
dziły nawet plebiscyty wśród swoich 
czytelników, które wypadły na korzyść 
oskarżonej. 

Mimo potwierdzenia wyroku przez? 
najwyższą instancję, czuł się sąd zmu- 
szony rozpocząć nową rozprawę. 

Najwybitniejsi adwokaci podieli się 
obrony oskarżonej. Sprawa obfitowała 
w sensacyjne momenty, gdyż świadko- 
wie złożyli zupełnie inne zeznania, jak 
w pierwszym procesie. 

Pa czterodniowej rozprawie wydal! 
sędziowie wyrok zwalniający Pruszę od 
winy i kary. Prusza została po roku wię 
zienia natychmiast zwolniona. 

Przed gmachem sądowym zgroma: 
dziły się liczne tłumy i robiły odjeżdża- 
jącej staruszce owacje, 


Boska Zuzanna w 


Zuzanna Lenglen w Wiedniu. 


Na lewo: „Boska Zuzanna“ odbiją 
górną piłkę, 
Na prawo: Poseł irancuski wita 
znakomitą tennisistkę. 
ii e ait 
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edniu. 


Słynna tennisistka francuska panna Lenglen grała na kortach 
tennisowych naddunajskiej stolicy, 
witana przez doborową publiczność. 


owacyjnie 


Wiedeń, w październiku. 

Przed koriami tennisowemi W, A, C. 
tłumy publiczności į liczne auta zwiastu 
ją jakieś wielkie wydarzenie, 

O godzinie 2 i pół pojawia się przed 
trybunami Zuzanna Lenglen, aby wziąść 
udział w zawodach z mistrzynią Austrji, 
panią Redlich, Szybkim i energicznym 
krokiem podchodzi do krzesła sędziow- 
skiego, zrzuca biały płaszcz oszyty 
skunksami i zamienia kilka słów z prze- 
ciwniczką, 

Krótki sygnał oznajmia rozpoczęcie 
gry. Tanecznym krokiem, stąpając na 
końcach palców, zajmuje swe miejsce. 
Nosi krótki kaftanik cytrynowego koloru 
taką samą chusteczkę na głowie, opasa 
ną pomarańczową przepaską, z pod któ- 
rej wymykają się połyskujące, czarne 
sploty, 

Jej przeciwniczka ma na sobie długi 
Garminowego koloru żakiet, 

Zuzanna Lenglen spogląda na nią z 
zaciekawieniem, podrygujac nerwowo 
na końcach palców. W chwilę potym od 
bija z niesłychaną śracją rzuconą piłkę 
Nie zaznaje już teraz spokoju, Jest w 
ciągłym ruchu, Biega, skacze wygina się 

`w tył i naprzód, odbijając piłkę w najbar 
dziej skomplikowanych sytuacjach. Oby 
dwum paniom jest gorąco i zrzucają 
kaftaniki, 

Panna Lenglen zostaje w białej, jedwa 
bnej sukience bez rękawów. Widać w ca 
łości jej zgrabnie uformowane ramiona, 
umiarkowanie muskularne. Mistrzyni 
austrjacką przegrywa. Wyniki chydwóch 
setów brzmią: 6:0 i 6:0, 

Całą jednakże umiejętność wykazuje 
pani Lenglen dopiero w podwójaer árze 
mieszanej, gdzie partnerem jej jest Ludi 
Salms, a przeciwniczkami niemiecka mi 
strzyni Neppach j zawodowiec świato- 
wej sławy, Karo] Kożeluh, 

Zuzanna Lenglen ma tu mniej czasu 
na kokietowanie zręcznością ruchów. 
Jednakże ze skoków nie może zrezygno 
wać, Odbija też dzięki nim piłki z naj- 
bardziej odległych wysokości i szeroko- 
ści, gdyż partner jej stale woła „że nie 


dowidzi”. Z rezultatem 3:6 i 4:6 ulega w 
walce z przeciwnikami, 

Jednakże rewanżuje się szybko w za 
improwizowanej naprędce nowej partji 
mieszanej, Wraz z Kożeluhem pobija pa- 
rę Reppach—Salm, w dodatku z rezulta 
tem 6:0, Kożeluh, jej partner i przeciw- 
nik, Salm, który stale „pasuje” przyczy- 
niają się do zwycięstwa. Publiczność u- 
rządza owację dla Zuzanny Lenglen, 

Zuzanna Lenglen dowiodła raz jeszcze 
swego mistrzostwa tennisowego, Ukaza- 
ła się jednocześnie jako pierwszorzędna 
tancerka, Nie tak łatwo wykonać jej pi- 
ruety i skoki, 'nie tak łatwo naśladować 
jej wdzięczny, taneczny krok, Dowiodła 


jednocześnie, że umie się zachować, jak 
diva sztuki tennisowej, Po pierwsze 
spóźniła się za pierwszym rażem o 10 mi 
nut, podniecając ciekawość publiczności 
po drugie ukazała się w następnej grze w 
kaftaniku j opasce innego koloru niż po 
przednim razem, Dopóki gra nie była 
serjo, nie omieszkała też ukazywać z pod 
krótkiej spódniczki nader wytwornego 
dessous, 

Do powodzenia ogólnego przyczyniło 
się i nader pogodne popołudnie jesienne 
i łagodne światło słoneczne, którego pro 
mienie rzucało wesołe blaski na malo- 
wnicze pary tennisowe. 


Eskadraczeska lecącado Warszawy 
w boiu z nawałnicą śnieżną. 


Warsz. kor. „Expressu” telefonuje: 

Czeska eskadra lotnicza, przybywa 
jąca z rewizytą do Warszawy, i ocze- 
kiwana niecierpliwie przez bratnich lot 
ników polskich, napotkała na nieprze- 
widziany opór... atmosfery. 

Gdy 9 aparatów „Aero* 3 aparaty 
„Avia“, znalazły się nad lasamii kiele- 
ckimi, nadciągnęła na ich spotkanie sil- 
ta nawałuica Śnieżna, która rozproszy- 
ła zupełnie czeską eskadrę: jeden aero- 
plan wylądował pod Jędrzejowem, dru- 
gi — aż pod Skaryszewem, pozosta- 
łe musiały zawrócić do Krakowa. 

Przybył do Warszawy na razie tyl- 
ko jećen aparat czeski (Avia), pilotowa 


ny przez dzielnego kapitana Kalle, 

Z drugiego pułku lotniczego, stacjo- 
nowanego w Krakowie, wyruszyli jedno 
cześnie na 3 aparatach typu „Potez“ 3 
lotnicy polscy. towarzysząc Czechom: 
pułk. Sendorek, kpt. Pawłowski i knt. 
Staff. Pułkownik Sendorek wylądował 
w Grójcu, kapitan Pawłowski w Rawie- 
Mazowieckiej, kapitan Staff — na razie 
zagin:* tez wieści. 


Z Warszawy wyleciał do Radomia 
(Skarzyszuwa) porucznik - pilot Orliń- 
ski z mechanikiem czeskim, na apara- 
cie „Mreguet*, na pomoc czeskiemu lot 
uikowi, który ugrzązł na łąkach skary= 
szewskich. 


Podróże sowieckich sportowców. 


Moskwa, 1/ października. 

Do sowieckiego związku związków 
sportowych w Moskwie napływała co 
raz liczniejsze zaproszenia spor- 
towców sowi” kich, do woła r” ""- 
łu + różnvch zawodach miedzwnaro- 
dowych. Po zaproszeniu piłkarzy sū- 
wiekicch do Parvża i Pekinu, oraz lek- 
koatletów do Niemiec i Czechosłowa- 


cji, ostatnio nadeszło tutaj zaproszenie 
ze strony organizacii sportowych lo- 
tewskich na międznyarodowe 7"wodv 
w boksie, podnoszeniu ciężarów i zapa 
sach. Łącznie z zaproszeniem piłka- 
rzy sowiecikch do Polski, iest to już 
pietnasty z rzędu wyjazd atletów so- 
wieckich zagranicę. 


Przyjazd Bagueta do Łodzi 


Zarząd PZLN. przedstawił ŁOZLA 
następująca propozycję: 

Ponieważ znany I powszechnie ce: 
ninony trener lekkoatletyczny p. Mau- 
rice Baquet dostał w woiskowej misii 
irancusktej zezwolenie na wyjazd z War 
szawy przeto możliwy jest jego przy- 
jazd na przeciąg dwuch tygodni w cza- 
sie od 1 do 15, względnie od 15 do 50 
listopada. 

Przyjazd p. Baqueta unożliwiłby ot- 
warcie knrsu lekkiej atletyki dla zawod 
ników klubów łódzkich. Ponieważ wy- 
magania jakie stawia p. Paquet są nie- 
zwykle niskie, a mianowicie: bezpłatny 
lokal i koszta przejazdu wobec tego nio- 
żna być pewnym, że zarząd ŁOLA nie 
omieszka z tej propozycji skorzystać. 
Wobec wielkiej doniosłości jaką dla roz 
woju lekkiej atletyki w Łodzi przedsta- 
wiałby przyjazd p. Baquet'a zarząd Ł. 
O. Z. L. A. dołoży niewątpliwie wszel- 
kich starań, by przyjazd p. Baqueta do- 
szedł do skutku. 


Dzisiejszy trenning z ko- 
legium sędziów. 

W dniu dzisiejszym o godzinie 3 pó 
południu na boisku ŁKS odbędzie się 
mecz trening zespołów łódzk. kol. se- 
dziów. 


Rocznik Narciarstwa 
Polskiego. 


Polski Związek Narciarski przystą 
pił w roku bieżącym do wydania l-gt 
rocznika narciastwa polskiego. 

Publikację wydano z całym pietyz- 
niem tych, którzy znają urok zimowy 
wysokich Tatr i Karpat. Całość vy- 
dana bardzo starannie i ozdobiona kii- 
szami zwyczajnemi i rotograWiurowe- 
mi, zawiera szereg wspaniałych zdjęć 
Tatr i Karpat w śnieżnej szacie zimo 
wej. 

W 1-ej części rocznika omówiono 
historię narciarstwa polskiego, druga 
zawiera spis międzynarodowych i pol- 
skich organizacji narciarskich, wresz= 
cie trzecia — wspomnienia taterników 
tej miary, co obecnego adiutanta Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, gen. Marju- 
sza Zaruskiego oraz pułkownika szta- 
bu generalnego in. Bobkowskiego. 

Jesteśmy przekonani, iż ci, niestety, 
tak nieliczni narciarze w Łodzi napew- 
no zaopatrzą się w tet podręcznik 
gdyż zawiera szereg wskazówek o poł 
skich terenach narciarskich. Najwię= 
cej uwagi poświęcono Zakopanemu i 
Krynicy oraz cudownym zakatkom w 
Karpatach Wschodnich w Sławku i Wo 
rochcie. 

Jednocześnie z rocznikiem narciar= 
stwa polskiego ukazał sie przewodnik 
narciarski po terenach Karpat wschod- 
nich pióra inż. Maksymiljana Dudryka. 
jednego z pierwszych pionerów narciar 
skich wschodniej Małopolski. 


CRACOVIA — VICTORJA ŻIŻKOW 
5:1 (3:1). 
Kraków, 18 października, 
W pierwszym dniu pobytu czeskich 
gości odnosi Cracovia niezasłużoną po- 
rażkę. Najlepsi z obu stron skrzydłowi. 
Dobry bramkarz czechów, w Cracovii 
zawiodła środkowa trójka napadu. — 
Bramki strzelil dla Victorji Żiżkoy: le- 
wo-skrzydłowy 2 i prawy łącznik — 1. 
Dla Cracovji Kałuża z korneru. 
Gospodarze nie wyzyskali szeregu 
dogodnych sytuacji i karnego. Rogów 
6:2 dla Cracovji. Publiczności mało, 
Drugiego dnia Cracovja zademon= 
strowała grę nadzwyczaj ładną i owoc- 
ną, rezutlatem czego wysokocyfrowe 
zwycięstwo w stosunku 5:1 (3:1). 
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